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nym  losie męża i córeczki, o tym, że wszystko strac iła  w  pow staniu w arszaw skim  
i że zam ierza w yjechać do rodziny do A ustralii. Istotnie, po roku  otrzym ałem  
od niej lis t z A ustralii.

Po wygłoszeniu refera tów  I działu  tem atycznego adw . dr L. K o h u t e k  
przedstaw ił ustnie — w ram ach dyskusji — swoje w spom nienia z czasów oku­
pacji na Podhalu.

WITOLD BAYER

Przegląd  nadesłanych opracowań

N iektóre p race  I działu tem atycznego omówił adw. W. B a y e r. W szcze­
gólności jeśli chodzi o re fe ra t K azim ierza i H aliny K a l i n o w s k c h ,  to  jego 
zdaniem  jest on pełnym  i źródłowo udokum entow anym  opracow aniem  tem atu  „Pol­
skie W ydawnictwo Praw nicze działające w  konspiracji”. Podobnie należy uznać za 
ukończone badania na tem at „K onspiracyjna organizacja i  działalność adw okatury  
polskiej w  czasie okupacji h itlerow skiej”. Istn ie je  natom iast n iedostatek  wiadomości 
odnoszących się do jaw nej działalności organów  adw okatury  w  la tach  1939—1945 
o raz nadzoru niem ieckiego nad adw okatu rą w  G uberni G eneralnej. Z powodu 
zniszczeń wojennych, k tóre dotknęły  archiw a izb adw okackich, w ydaje się m ało 
praw dopodobne uzupełnienie w  tym  zakresie przyczynków  historycznych.

II D z i a ł  t e m a t y c z n y .  UDZIAŁ ADWOKATÓW W WALKACH ZBROJNYCH

STANISŁAW HĘCKA

Udział adw okatów  w ielkopolskich 
w  w alkach  A rm ii „Poznań” w  1939 roku 

(fragm enty)

Na tablicy znajdującej się w  -Muzeum Bitw y nad Bzurą w K utnie w yryto sło­
w a gen. dyw. Tadeusza K utrzeby, k tó re  rów nież umieszczono w  części na poz­
nańsk im  pom niku A rm ii „Poznań” : „Przechodząc koło grobów żołnierskich nad  
Bzurą, niech przyszli n as i dowódcy spraw iedliw ie w spom ną, że leżą tu  jedni 
z tych, k tórzy  s ta ra li się w ykonać niew ykonalny w  1939 r. obow iązek obrony 
Polski”.

W śród tych, k tórzy  fen  zaszczytny obyw atelsk i i patrio tyczny obowiązek wobec 
swojej ojczyzny s ta ra li się jak  najlep iej, najgodniej i często po bohatersku  w y­
konać, n ie  zabrakło  ówczesnych, a także późniejszych adw okatów  wielkopolskich.

Jednym  z n ich  je st niezw ykle ceniony i  popu larny  w P oznaniu adw . M ichał 
L o r k i e w i c z ,  pp łk  rez., k tó ry  w  swoim ciekawym  i długim  życiu odbył już 
4 kam panie w ojenne: w  I w ojnie św iatow ej, w  pow staniu  w ielkopolskim  1918/1919, 
w  kam panii w schodniej w  1920 r. i w  kapan ii w rześniowej 1939 r. w  A r­
m ii „Poznań”. W życiu i działalności w ojennej adw. Lorkiew icza m ieści się i kon­
cen tru je cały bez m ała  70-letni o sta tn i okres naszych dziejów  i w alk  o  wyzwo­
lenie. Je s t to  żywy i naoczny św iadek o raz czynny uczestnik najnow szej h isto rii 
Polski.
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M. Lorkiew icz został zm obilizowany w sierpniu  1939 r. do 7 samodzielnego b a­
ta lionu  saperskiego w Poznaniu jako dowódca kom panii należącej do grupy  robót 
fo rty fikacy jnych  Arm ii „Poznań”. G rupa ta  już w sierpniu  1939 r. budow ała 
um ocnienia fortyfikacyjne na przew idyw anej linii obrony W arty w rejonie Koła.

Budow y te na powierzonym  sobie odcinku kpt. Lorkiewicz zakończył 2.IX.1939 r. 
N iestety, wobec rozwoju sy tuacji w ojennej w następnych dniach kom pania o trzy ­
m ała rozkaz wycofania się i opuszczenia umocnień. W gorącym  okresie  b itw y nad 
Bzurą kpt. Lorkiewicz o trzym ał rozkaz budowy m ostu na Bzurze. Most ten  w yko­
n a ł w  nocy w ciągu 10 godzin, um ożliw iając przepraw ę Cofających się oddziałów  
i ko lum n transportow ych z am unicją. Z w ielkim  żalem m ost ten  w  tak  szybkim 
tem pie w ybudow any saperzy kpt, Lorkiewicza, po w ycofaniu się oddziałów  pol­
skich na drugą stronę rzeki, m usieli sam i wysadzić w powietrze.'

M ichał Lorkiewicz dostał się do niewoli niem ieckiej w Puszczy K am pinoskiej 
19.IX.1939 r., a przebyw ając do 1945 r. w różnych obozach jenieckich w raz z in ­
nym i oficeram i-praw nikam i utw orzył kom isję szkoleniową dla ap likan tów  ad­
w okackich. Ppłk adw. M ichał Lorkiewicz odznaczony został W ielkopolskim K rzy­
żem Powstańczym , M edalem za W ojnę 1918/1921, M edalem za W ojnę 1939 r., d w u ­
kro tn ie  Krzyżem  W alecznych, Krzyżem Niepodległości i Krzyżem Oficerskim  
O rderu  O drodzenia Polski.

Również in teresu jące i godne utrw alen ia były losy w ojenne adw. M ariana 
W ę c l e w i c z a  z Gostynia (woj. leszczyńskie). B rał on udział jako k ilkunasto ­
le tn i chłopiec w pow staniu w ielkopolskim  przy zdobywaniu 27.XII.19ie r. p re ­
zydium  policji pruskiej w Poznaniu, dworca głównego i poczty. B rał również 
udział w  wojnie 1920/1921 r. W sierpniu  1939 r. został zm obilizowany do swojego 
m acierzystego 17 pułku ułanów  im. Bolesława Chrobrego w Lesznie, wchodzącego 
w skład w ielkopolskiej brygady kaw alerii gen. A braham a. W w alkach odw roto­
w ych A rm ii „Poznań”, jak  rów nież w jej zwrocie zaczepnym w rejonie K utna 
i Łowicza por. Węclewicz, już jako dowódca szw adronu karabinów  m aszynowych, 
walczył m. in. w tych sam ych stronach, w których walczył w 1863 r. jego dziad 
w  korpusie gen. Taczanowskiego. Por. W ęclewicz w  okresie w alk  i p rzebijania 
się\ do W arszawy całej grupy operacyjnej kaw alerii gen. A braham a został ranny  
od łam kiem  granatu  w Puszczy K am pinoskiej, jednakże udało mu się uniknąć 
niewoli i przedostać do W arszawy. Po kilkudniow ej kurac ji w ziął udział w  obro ­
nie W arszaw y i w tym  w łaśnie okresie kontaktow ał się z ko legam i-praw nikam i 
z wojskowego Sądu Polowego .Armii „W arszaw a”, którego przewodniczącym  był 
znany adw okat w arszaw ski J.an N o w o d w o r s k i .

Po kap itu lac ji W arszawy por. Węclewicz 2jnalazł się w obozie jenieckim  nad 
g ran icą duńską. W okresie pobytu w oflagu w  Lubece por. Węclewicz, będąc tam  
oficerem  ds. gospodarczych, pom agał nie tylko oficerom  polskim, ale i oficerom  
innych narodow ości skierow anym  do tego obozu, jak np. por. Jakubow i Dżugaszwi- 
łem u, synow i S talina (dostał się do niem ieckiej niewoli pod Połockiem), oraz sy­
now i b. prem iera F rancji Blurna. Por. Jakub  Dżugaszwili napisał do por. Węcle­
w icza odręczny list z podziękowaniem  za udzieloną mu pomoc i szczere uznanie dla 
postaw y polskich oficerów.

Po wyzwoleniu obozu oficerskiego przez w kraczające w ojska am erykańskie por. 
W ęclewicz pracow ał w Polskiej Misji W ojskowej do B adania Zbrodni H itlerow ­
skich w  B erlinie n a  stanow isku szefa działu ekstradycyjno-śledczego.

W arto wspomnieć, że adw. M. Węclewicz, aw ansow any już wówczas do stopnia 
ro tm istrza  (jako sta ry  kaw alerzysta nie uważał się za kapitana), -w czasie swojej 
pracy w Berlinie eks/pediował do Poznania b. Gauleitera  Okręgu W arty A rtu ra
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G reisera, a do W arszawy b. gunem a-ora  Ludw ika F ischera oraz gen. SS i Policji 
R icharda H ildebrandta. P row adził rów nież m. in. śledztwo przeciw ko b. m in is tro ­
w i skarbu  Rzeszy hr. Schw erin-K rosigkow i. Odnalazł również w dokum entach  n ie­
m ieckich niezw ykle in te resu jący  rozkaz H im lera polecający likw idację polskich 
oficerów -jeńców  w ojennych. D okum ent ten, ściśle tajny , był oczyw istym  dow o­
dem, że Niemcy nie zam ierzali się liczyć z podpisanym i przez siebie konw encjam i 
genew skim i w  spraw ie trak tow an ia  jeńców wojennych.

Jako  szef i k ierow nik działu ekstradycyjno-śledczego adw. W ęclewicz p rzesłu ­
chał i aresztow ał rów nież oficera niemieckiego, k tó ry  zorganizował n a  polecenie 
swoich w ładz prow okacyjny napad na niem iecką placówkę graniczną we wsi Ł a­
giew niki Śląskie (Hohenlinden). P row okacja ta  z końca sierpnia 1939 r. m iała, 
ta k  jak  i wiele innych organizow anych przez Niemców, a szczególnie jak  słynna 
prow okacja gliw icka, stanow ić dla opinii publicznej uzasadnienie w ystąp ien ia 
zbrojnego III Rzeszy przeciw ko Polsce.

M arian  Węclewicz odznaczony został Krzyżem Srebrnym  O rderu  V irtu ti M ili­
ta ri, W ielkopolskim  Krzyżem  Powstańczym , Krzyżem  W alecznych, K rzyżem  O fi­
cerskim  O rderu  O drodzenia Polski oraz wielom a innym i odznaczeniam i i m eda­
lam i.

Zapasowy szwadron 17 pułku ułanów  z Leszna form ow ał się w  K raśn iku  L u ­
belskim . Oficerem tego szw adronu był ówczesny por. rez. M arian M e t e l s k i ,  
adw okat z Leszna. Szw adron ten  brał udział w kam panii w rześniowej na szlaku 
K raśn ik -Janów  Lubelski-B iłgoraj-Zam ość-H rubieszów .

55 pip. stacjonujący w Lesznie, którego dowódcą na k ilka la t przed II w ojną 
św iatow ą by ł płk. S tefan  Rowecki („G rot”), był jedną z nielicznych polskich for­
m acji, k tórej dane było walczyć w  1939 r. na tery to rium  niem ieckim  w  w ypadzie 
n a  nadgraniczną Wschowę. W alczyli w nim  również zm obilizowani oficerow ie re ­
zerw y adw okaci Jerzy  G ronow ski ze Śm igla i S tefan  Jauksz z Poznania.

Jerzy  G r o n o w s k i ,  zm obilizowahy w sierpniu  1939 r., ze w zględu na swoje 
kw alifikacje praw nicze b ra ł również udział w  k ilku  posiedzeniach S ądu W ojen­
nego W ielkopolskiej Brygady K aw alerii w Śrem ie nad W artą. O baj ci młodzi 
oficerow ie ciężko przeżyli w strząsający m om ent ~Yozwiązania pu łku  i uroczystego 
pożegnania sztandaru  pułkowego, który oderw any od drzewca został uk ry ty  przed 
Niem cami i — jak  obaj nasi koledzy — uniknął niewoli.

Je rzy  Gronow ski w  dalszym  okresie okupacji włączył się do p racy  ko n sp ira­
cyjnej ZWZ, a później AK w Kielcach, a ponadto działał w organizacji „O jczyzna”, 
założonej i prow adzonej przez działaczy w ielkopolskich, wśród k tó rych  znaczną 
rolę odgryw ali adw okaci Ja n  Jacek  N i k i s  c h  z Poznania d dr R om an Ł y c z y- 
v/ e k ze Szczecina.

Je rzy  Gronowski za udział w w alkach A rm ii „Poznań” otrzym ał S reb rny  Krzyż 
V irtu ti M ilitari i S reb rny  Krzyż Zasługi, a S tefan J a u k s z  — Krzyż W alecznych. 
Najlepsze zaś św iadectw o adw. G ronow skiem u w ystaw iły władze niem ieckie, k tó re  
listem  gończym poszukiw ały go za jego udział w  składzie sądzącym  Sądu W o­
jennego W ielkopolskiej B rygady K aw alerii w Śrem ie i za skazanie „6 niew innych, 
godnych szacunku niem ieckich obyw ateli m. Leszna” W ładze policyjne niem ieckie 
Określiły go jako  „w ybitnego przywódcę narodow ców ” oraz jako „fanatycznego 
P olaka pałającego nienaw iścią do Niem ców”, w yrażając zarazem  obaw ę, że „po­
siada on wszelkie zdolności, by skupić dokoła siebie ludzi i podejm ow ać w rogie 
w  stosunku do Niemiec decyzje”.

Inne znów zupełnie były losy w ojenne i udział w  w alkach A rm ii „Poznań” 
adw . Jerzego T a s z y c k i e g o  z Poznania. Po ukończeniu w  1939 r. W ołyńskiej
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Szkoły Podchorążych Rezerw y A rty lerii im. M arcina Kątskiego we W łodzim ierzu 
W ołyńskim  o trzym ał przydział jako kpr. podch. do 7 pu łku  arty lerii ciężkiej 
w  Poznaniu. Pułk wyposażony był w  ciężkie haubice francusk ie 155 mm z 1917 r. 
Sześć b a te rii tego pu łku  znalazło się w  d n iu  1—2 w rzśnia 1939 r. w  rejonie K onina- 
Koła. W w alkach  A rm ii „Poznań” w dniach  8— 10 w rześnia w  rejonie Łęczycy i P ią t­
ku a rm a ty  pu łku  ostrzeliw ały  pozycje niem ieckie w rejonie Tum u koło Łęczycy, 
strącając  wówczas obserw atora a rty lerii n iem ieckiej z wieży kolegiaty rom ańskiej. 
B ateria  kpr. podch Taszyckiego w drodze na dalsze m iejsce posto ju  i w alk i 12.IX. 
1939 r. w  nocy w rejonie •Wsi Makolice, na skutek  rak ie ty  niem ieckiego dyw ersan- 
ta, dostała się pod silny ostrzał niem ieckiej a rty le rii z re jonu  Łowicza. O dw rót 
baterii i reszty  pu łku  7 PAC z M akolic odbył się dość chaotycznie. Gdy okazało 
się, że z powodu rozpierzchnięcia się zaprzęgów pozostawiono ty lko  jedną haubicę, 
kpr. podch. Jerzy  Taszycki w  biały dzień powrócił z zaprzęgiem  do opuszczonej wsi 
po pozostaw ione działo i szczęśliwie dowiózł je do baterii. 19 w rześnia został r a n ­
ny i dostał się do niewoli niem ieckiej. 4 listopada, p ragnąc uniknąć w ywiezienia 
do obozu jenieckiego, uciekł z niem ieckiego szpitala w Żyrardowie, udając się do 
rodziny do Poznania, aby po k ilku  m iesiącach przenieść się do K rakow a.

A rty lerzystą  w  14 pu łk u  arty lerii lekkiej stacjonującym  w  Poznaniu był także 
adw. M arceli W i e r z b i ń s k i  z W olsztyna, k tóry  w raz z całą form acją b ra ł 
udział w  w alkach  A rm ii „Poznań” oraz w bitw ie nad Bzurą w rejonie m. P iątek , 
gdzie w  dn. 20.IX.1939 r  dosta ł się do niewoli. W obozie jenieckim  w  M urnau 
w G órnej B aw arii przebyw ał do końca wojny.

W 17 dp. w  szeregach 69 pp znalazł się adw. Leon T a y l o r  z Poznania. 
W praw dzie ukończył on sław ną Szkołę Podchorążych K aw alerii w  G rudziądzu 
i o trzym ał przydział do 7 pu łku  strzelców konnych w  Poznaniu, jednakże kam ­
panię w rześniow ą odbył w  piechocie (na koniu jako dowódca zw iadu konnego 69 
pp. z Gniezna). B rał udział w natarc iu  na Łęczycę i w bitw ie nad Bzurą. Przez 
Puszczę K am pinoską udało m u się przeprow adzić swój p lu ton  do W arszawy. 
K apitu lacja W arszawy zasta ła  go na lin ii obrony przy ul. Sękocińskiej. Po dosta­
n iu  się do niew oli por. rez. Taylor znalazł się w  obozach jenieckich w  Prenzlau 
i w  W oldenbergu. Za kam panię wrześniową został odznaczony Krzyżem W alecz­
nych.

Do 17 dp. z Gniezna, a konkretn ie do 69 pp., został także zm obilizowany plut. 
podch. Ja n  T u r s k i ,  adw okat z Poznania. W alczył w  Lasach Solskich, p rze­
b ija jąc  się n a  wschód. Za b itw ę pod Polichną odznaczony został Krzyżem Walecz­
nych. W d n iu  2.X.1939 r. resz tk i zgrupow ania sk ładają b roń n a  ręce w ojsk ra ­
dzieckich. Turskiem u udało się uniknąć niewoli i w ysłania do obozu. Powrócił 
w  listopadzie 1939 r. do Poznania i rozpoczął działalność konspiracyjną 
w  SZP-ZW Z, organizu jąc przerzu ty  oficerów  i żołnierzy przez W rocław  i K raków  
n a  Węgry. Zaangażow ał się również z w łaściw ą sobie pasją  i oddaniem  w pracę 
konspiracyjnych organizacji młodzieży socjalistycznej ZNMS „Płom ienie”.

W tym  sam ym  pułku  piechoty 69 z Gniezna walczył w Arm ii „Poznań” także 
ppor. rez. adw . Witold K n i o ł a  z Poznania, k tóry  jako dowódca p lu tonu  ppan- 
cernego w  b itw ie o Łęczycę koło w si S okolniki ogniem  swych działek 37 mm od­
p arł natarc ie  czołgów niem ieckich, niszcząc 3 z nich. Za czyn ten otrzym ał Krzyż 
W alecznych.

W tym  sam ym  69 pp. walczył także adw. F erdynand  K o n i e c z n y ,  a w 7 
pu łku  a it. lek. z Poznania odbyw ał kam panię wrześniową adw. Lesław  R u n g e 
z Poznania.
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Dosyć zaś daleko od Poznania, bo w  29 p. strzelców  kaniow skich w Kaliszu, 
znalazł się adw. d r Kazim ierz T a s i d m s k i .  P u łk  ten  (przedarł się przez P usz­
czę K am pinoską i pierścień niem iecki wokół W arszawy. W dalszym  ciągu dzia­
łań  w ojennych w obronie W arszaw y adw. Tasiem ski walczył pod M łocinam i i P la- 

.cówką. 23 w rześnia znalazł się w szpitalu polowym w W arszawie. Tam  przeżył 
najsiln iejsze bom bardow anie i kap itu lację  m iasta. Niewoli* szczęśliwie un iknął. 
W  1944 r. b ra ł udział w w alkach  II A rm ii WP.

Na wspom nienie zasługują też w ojenne losy adw. E dm unda L u t k - i ,  k tóry  
w  1939 r. przebył ze swoim pułkiem  cały szlak odw rotu  i walk. W połowie w rześnia 
1939, po rozbiciu' nad Bzurą jego jednostki, d o ta rł do M odlina, gdzie walczył na 
jego przedpolach. Po kap itu lacji M odlina na w arunkach  honorowych, zapew nio­
nych przez Niemców w  dowód uznania za w spaniałą obronę tw ierdzy, kpr. L u tka , 
k tó ry  nie ujaw nił Niemcom swoich oficerskich upraw nień, został zwolniony z obo­
zu jenieckiego dla żołnierzy w  M ławie i pow rócił do Poznania.

MARIAN CZUMA

Udział adw okatów  K rakow skiej Izby A dw okackiej 
w w alkach zbrojnych w la tach 1939—1945

(fragm enty)

1. W ojna 1939 roku

A gresja Niemiec hitlerow skich na Polskę we w rześniu 1939 r. postaw iła całe 
społeczeństwo w obliczu jednego z najw iększych zagrożeń w jego dotychczasowej 
historii. Odpowiedzią na ten w rogi ak t był zdeterm inow any opór całego narodu. 
A dw okatura krakow ska, trak tow ana jako część tej grupy zawodowej, m a w  tych  
zm aganiach swój znaczący udział.

Z danych, którym i dotychczas dysponujem y, a . k tó re  nie są jeszcze kom pletne, 
w ynika, że w  w ojnie obronnej 1939 r. uczestniczyło bezpośrednio 43 p rzedstaw i­
cieli K rakow skiej Izby A dw okackiej, w tej liczbie 39 adw okatów  i 4 ap lik an ­
tów, z czego: w piechocie służyło 23, w kaw alerii —■ 5, w arty lerii — 4, w  sztabach 
— 2 i mostach kolejowych — 1, a w  stosunku do pozostałych osób b rak  
ustaleń. Ich przeciętna w ieku wynosiła około 30 lat. Byli oficeram i lub  podcho­
rążym i rezerwy. Najliczniej reprezentow ani byli podporucznicy.

Na podstaw ie zachow anych m ateriałów  oraz w  toku  żm udnych poszukiw ań 
ustalono, że większość przedstaw icieli K rakow skiej Izby Adwokackiej uczestniczyła 
w w alkach na obszarze Polski południow ej, wchodząc w  skład dw u najw iększych 
zgrupow ań taktycznych operujących na tym  terenie, tj. Arm ii ..K raków ” i Armii 
„K arpa ty”. W A rm ii „K raków ” walczyło co najm niej 12 adwokatów , w  A rm ii 
„K arpaty” 4, w A rm ii „Łódź” 2. Są to dane  sprawdzone. W stosunku do pozostałych 
uczestników nie udało się stw ierdzić ich przynależności do większych związków 
operacyjnych. M amy jednak  w iele danych szczegółowych dotyczących przede 
w szystkim  ich szlaku bojowego. Pozw alają one stw ierdzić, że uczestniczyli we 
w szystkich ważniejszych bojach w rześnia 1939 r., licząc od w alk obronnych na 
południu i zachodzie Polski oraz — poprzez w alk i nad Bzurą i w obronie W ar­
szawy — na w alkach Sam odzielnej G rupy O peracyjnej „Polesie” gen. K leeberga 
kończąc.

W 6 dyw izji piechoty wchodzącej w skiad A rm ii „K raków ” walczyli p rzedsta-


